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„WIERZĘ 
W CIAŁA ZMARTWYCHWSTANIE"
Zmartwychwstanie Pana Jezusa jest początkiem naszego 

zmartwychwstania.
P an Jezus na poparcie swojej nauki czynił cały szereg cu

dów. Cuda dokonane przez Pana Jezusa dzielimy na trzy g ru
py: cuda odnoszące się do łudzi, przyrody (żywej i m artw ej) 
i do Niego samego. Tego ostatniego cudu Pan Jezus dokonał 
na swojej w łasnej osobie, gdy po trzydniowym  pobycie w gro
bie, zm artw ychw stał w łasną mocą boską.

Zm artw ychw stanie P ana Jezusa jest najw spanialszym  dowo
dem, ze nie tylko jest możliwe wskrzeszenie, ożywienie na
szych ciał. ale ze stanie się ono kiedyś dla nas radosną praw 
dą. Sw. Paw eł Apostoł był tak  mocno przekonany, ze zm ar
tw ychw stanie Pana Jezusa jest rownoczesme zapowiedzią na
szego zm artw ychw stania, że w liście do K oryntian pisał te  w spa
niałe słow a: „A jeśli ałosimy o Chrvstusie. ze zm artw ychw stał, 
jakże niektórzy z nas mogą mowie, ze nie ma zm artw ychw sta
nia? Jeśli bowiem nie ma zm artw ychw stania, to i Chrvstus me 
zm artwychwstał.... bo jeśli um arli m e powstają, nie powstał 
też i Chrystus... A jednak Chrystus z m a r t w y c h w s t a ł  jako pier
wociny tych, którzy posnęli: Bo jak  przez człowieka smierc, 
tak tez przez Człowieka zm artw ychw stanie. I jako w Adamie 
wszyscy um ierają, tak  też w Chrvstusie wszyscy ożywieni 
będą’" (1 Kor. 15, 12 -  22).

Obrazy naszego zmartwychwstania widzimy w przyrodzie.
W całym świecie widzim y obrazy i zapowiedzi naszego 

zm artw ychw stania. Oto ziarenko wrzucone w ziemię, gnije



a w yrasta z niego kłos, albo kw iat, albo naw et drzewo. Oto 
brzydka poczwarka, gąsienica, wlecze się po ziemi lub żuje liś
cie, a w iosną w słoneczny dzień w yfrunie ona jako piękny, 
barw ny motyl.

Jesteśm y w pełni wiosny. Ilez to na ziemi jest zieleni, kw ie
cia, barw , zapachów, a przecież k ilka miesięcy tem u panowała 
na świecie zima głucha, a zm arzniętą grudę ziemi i nagie k i
kuty  drzew  okrywał gruby szron.

Podobnie uczyni Pan Bog i z nami. Ciało ulegnie zepsuciu, 
ale wszechmoc Boża ożywi je na nowo i jakby z brzydkiej 
poczwarki zamieni w  pięknego m otyla — w uwielbione ciało.

Ks. E. K

S K O W R O N E K
W z b ił  s ię  s k o w r o n e k , w y s o k o ,  w y s o k o  p o d  n ie b o  I z a śp ie w a ł ta k  

p ię k n ie ,  ta k  s r e b r z y ś c ie ,  ż e  P o ln a  R ó ż y c z k a , ro s n ą c a  n a  m ie d z y , a z p o 
b la d ła  ze  w z r u s z e n ia . S p y ta ła  c ic h u tk o  s a s ia d a , K r z a k a  L e s z c z y n o w e g o :

— C zy  to ... d z w o n e c z k i  s r e b r n e  d z w o n ią  ta m  w  g ó rze?
— N ie , R ó z y c z k o , to  n ie  d z w o n e c z k i  — o d p o w ie d z ia ł  K r z a k  L e s z c z y 

n o w y  — to ...
— N ie c h  P o ln a  R ó ż y c z k a  z g a d n ie  s a m a  — p r z e r w a ł  K i 'z a k o w i L e s z 

c z y n o w e m u  W ie t r z y k ,  p o c z ą w s z y  n a g le  ta r m o s ić  je g o  d u ż e  liśc ie
— A c h , W ie t r z y k u ,  ja k i ś  t y  n ie d o b r y ,  có z  b y  c i to  s z k o d z i ło ,  g d y b y  

m i K r z a k  L e s z c z y n o w y  p o w ie d z ia ł . . .
— O, R ó z y c z k o !  — z a w o ła ł W ie t r z y k  — s p o g lą d a s z  d z ie ń  c a ły  w  n ie b o  

i n ie  w ie sz ,  k to  to  t a k  p r z e p ię k n ie  w y d z w a n ia ?
— N ie  d z iw  s ię  te m u ,  W ie t r z y k u .  R ó z y c z k a ,  s io s tr z y c z k a  n a sza , r o z 

w a r ła  s w e  o c z k i  te j  w io s n y  d o p ie ro  i w ie le  j e s z c z e  r z e c z y  j e s t  d la  
n ie j  n i e z n a n y c h  — w tr ą c i ła  s ię  W o n n a  M a c ie r z a n k a , s p o w ija ją c a  u  s tó p  
R ó z y c z k i  m a ty  k o p c z y k ,  w  k t ó r y m  m ia ły  s ty ą  s ie d z ib ę  D r o b n e  M r ó w k i.

K r z a k  L e s z c z y n o w y  c z e k a ł  c ie r p l iw ie  n a  c h w i lę ,  g d y  b ę d z ie  m ó g ł p o 
w ie d z ie ć  R ó z y c z c e , k to  to  ta m  w  g ó rze  ta k  p e r liśc ie  w y d z w a n ia .  J a k o ż  
W ie tr z y k  s ię  z m ę c z y ł  i p r z e s ta ł  ta r m o s ić  je g o  l iś c ie , z a d r z e m a w s z y  
n a g le . S k o r z y s ta ł  z  te g o  K r z a k  i  r z e k ł  p r ę d k o .

— C zy  w id z is z ,  R ó z y c z k o ,  t e n  c z a r n y  p u n k c i k ,  ta m  w y s o k o  p o d  
n ie b e m ?

— Z a r a z ...  Z a r a z ...  T a k ,  w id z ę !
— T o  S k o w r o n e k .  O n  ta k  ś p ie w a  s r e b r z y ś c ie .
— A  w ie s z  k o m u  o n  ta k  ła d n ie  w y ś p ie w u je ? — i^ t r ą c i ta  z n ó w  M a 

c ie r z a n k a , s ta r a ją c  s ię  w y d a ć  ja k  n a jw ię c e j  s w e j  m o c n e j ,  m i łe j  w o n i , 
a b y  W ie tr z y k ,  o d u r z o n y ,  s p a ł d łu ż e j  i n ie  p r z e s z k a d z a ł  p s o ta m i.

— M a tce  B o ż e j ..  — Z a  s z e m r a ł  K r z a k  L e s z c z y n o w y  — K r ó lo w e j  N ie b a
i Z ie m i.

—  O ..

— T a k . W  p o d z ię c e  za  z ło te ,  c ie p łe  s ło n k o , za  k w i a t y  i z io ła , za  
t r a w y  i z b o za , w  k tó r y c h  g n ia z d k o  je g o  ta k  d o b r z e  s ię  k r y je .  Z a  to , 
że  k w i tn ie s z ,  R ó z y c z k o ,  z e  ja  p a c h n ę , ż e  w ś r ó d  m o ic h  k o r z o n k ó w  ż y ją  
te  c za r n e , m a łe  M r ó w k i.  Z e  K r z a k  L e s z c z y n o w y  tr z e p o c z e  s w y m i  
U sćm i. Z a  c a ły  te n  p i ę k n y  ś w ia t  — m ó w iła  c ic h o  W o n n a  M a c ie r z a n k a .

.. W y s o k o  p o d  n ie b e m  p e r l i ł  s ię  ś p ie w  s k o w r o n k a , ś p ie w  — p a c ie r z .. .
E. D rz e w u s k a
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„ J a m  j e s t  z m a r tw y c h w s ta n ie  i ż y w o t" (J . X I. 25).

W niepewnym  św ietle poranku na tle  nieba w idniały trzy 
krzyże. Gam aliel wyciągnął ram iona ku jednem u z nich i za
woła! :

— Synu Człowieczy, gdybyś m nie mógł usłyszeć w  ciemnym 
grobie, to w skazując ciebie, wołałbym: Oto dowód, żeśmy się 
nie pomylili, bo tw oja boskość złudzeniem była. Gdybyś był 
napraw dę Synem Bożym, to nie byłbyś się zjaw ił i zniknął 
jak  sen, jak  zagadka, nic nie zbudowawszy, nic nie u trw aliw 
szy.

Czy bowiem jako Syn Boży mógłbyś umrzeć jak  niewolnik, 
wśród w rzaskliw ych urągań tłum u? W szystkie nadzieje 

Izraela, wszystko co budziło się w duszach ludzkich i padało 
Ci do stóp, wszystko to um arło na krzyżu razem z Tobą...

Nazywałeś Siebie Synem Bożym, chodziłeś i nauczałeś 
będąc wśród nas. A czemu to ze m ną nie chciałeś się spot
kać, ze mną, którego m ądrość i roztropność podziwia cała 
Jerozolim a? Czemu nie pragnąłeś, abym  rozm aw iał z Tobą 
i uwierzył w Ciebie, jak  to uczyniło wielu. Ty jednak  w ie
działeś, że aby człowiek zwany m ędrcem  oddał komuś duszę, 
to potrzeba więcej niż uwielbienia. Uwielbienie daje się nie czło
wiekowi, lecz Mesjaszowi, lecz Zbawcy...

Gdybyś był Synem Bożym, należałoby wierzyć w Ciebie, 
chociażby ze względu na Ciebie samego... Jednak to się nie 
stało. Ci. którzy naw et uwierzyli w Ciebie, rozpierzchli, bo 
obawiali się zawisnąć na krzyżu obok Ciebie... Patrz, rabboni 
z Nazaretu, oto dusza m oja drży o brzasku dnia. Nie widzę 
Ciebie, ale czuję, że tu  w  tej ciszy jesteśm y sami. Ty i ja 
w tej straszliwej walce sami, aż do zapom nienia przeszłości, 
mojej miłości i nienawiści, wszystkiego co było dotychczas n a j
istotniejszą treścią mego życia. Czy Ty słyszysz jęk mej



duszy, która buntu je się przeciwko Tobie, przeciwko rozsąd
kowi?... Niestety, Ty nie słyszysz, bo razem z Tobą wszystko 
umarło. '

Wokół panow ała cisza. Żaden głos nie odpowiedział na w oła
nie zbolałe.i duszy Gam alieła. którego przygnębiony wzrok to
nął w dalekich przestrzeniach i spowitej mgłami Jerozolimie. 
I raz jeszcze powtórzył:

— W szystko umarło.
Z ocknienia przebudził go biegnący żołnierz rzymski, z ta r 

czą na ram ieniu, który ujrzaw szy G am alieła wskazał na grób 
Jezusa i zawołał.

— Zaiste, to był Syn Boży!
Gam aliel spojrzał w stronę grobu i drgnął. Zobaczył stojące

go Jezusa. Nie chcąc widzieć tego, którego dusza przyzywała, 
zakrył sobie dłońmi oczy. Po chwili opuścił ręce i znowu 
ujrzał. A więc nie śnił. Ponownie przysłonił oczy, bo nie 
chciał widzieć tego, co widział. Niezwalczona jednak  jakaś 
siła zm uszała go. by opuścił ręce i znow'u patrzył.

Na skale, w której w idniała duża, ciem na jam a otwartego 
grobu, stał Chrystus...

Nie był to cień, ani zjawisko, lecz On... praw dziwy Jezus 
z Nazaretu w całym swym blasku nowego życia.

Od jego osoby biła tak silna jasność, że ów niew ytłum a
czalny blask przypraw ił patrzącego Gam alieła o pewnego ro
dzaju halucynację. Przez mom ent sądził, że śni, lub że po
padł w obłęd i pomieszanie zmysłów7. Silnym ruchem  ręki 
przetarł oczy i stw ierdził, że mimo wszystko jest norm alnym  
człowiekiem, bo widzi i czuje ziemię, kam ienie, na których 
stoi. Że widzi norm alnie kształt wzgórza i błękitne dale Moabu, 
słyszy śpiew ptasząt, beczenie owaec i pieśni pasterzy. Obok 
zaś stoi naga i niewzruszona góra z trzem a skrwawionym i 
krzyżami, na tle  których stał On... Jezus żyjący i prom ie
niejący.

Gam aliel przym knął powieki. W yobraźnia przywiodła mu 
przed oczy scenę z Biblii, jak  to Najwyższy Pan nieba i zie
mi przem aw iał do ojców w postaci chm ur, grzmotów7, błyska
wic, piorunów7. Przypom niał sobie moment, gdy Addanaj we
zwał A braham a na górę i tam  mu się objawił w postaci anio
ła, zabraniając mu zarzynać na ofiarę całopalenia własnego 
syna Izaaka. Potem przed oczyma jego stanął Jakub, mocujący 
się cała noc z aniołem... Wszystko to. co znał z historii O bja
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wienia staw ało przed jego wyobraźnią i wszystko to rozu
miał. Nie mógł jednak zrozumieć realnego widoku tego. któ
rego ciało Józef i Nikodem otoczyli aloesem i m yrrą oraz 
m artwego złożyli w grobowcu. W wzburzonym jego umyśle 
stanęły słowa Pism a Świętego:

„Bóg łono jego zachowa od zniszczenia...”.
Stojącego G am aliela ogarnęło jakieś św ięte przerażenie, a za

razem  niewysłowiona radość. Zniknęły gdzieś wątpliwości 
pozostałe w  jego zbuntowanym  umyśle, rozw iała się w  mgłę 
faryzejska duma.

Nauczyciel ludu izraelskiego otworzył oczy i zdawało mu 
się, że Jezus stoi przed nim. oddalony zaledwie o kilka metrów. 
Zdawało m u się, że ukrzyżowany Rabbi przemówiłby, gdyby Go 
zapytał o coś. Chciał już otworzyć usta i zadać pytanie, ale

jakaś w ew nętrzna siła nakazała mu milczenie. Obecność zm ar
twychwstałego Jezusa mimo woli rozpraszała wszystkie jego w ąt
pliwości. Albowiem to już nie stał zwykły człowiek, którego 
wczoraj Sanhedryn ukrzyżował, ale praw dziwy Zbawiciel, rzu
cający św iatu swe wyzwanie krzyżem naznaczone, gardząc 
wielkością i chw ałą doczesną, chcąc by w  Niego uwierzono i by 
każdy człowiek żył dla Niego, tak jak On żył dla człowieka 
i zbaw ienia jego duszy.

S



Stały przed sobą dwa światy: boski i ludzki, nadprzyro
dzony i przyrodzony, niebieski i ziemski. Gamaliel stał i pa
trzy ł na milczącego, lecz uśmiechniętego Jezusa.

Z ocknienia w yrw ała go niew iasta w podeszłym wieku, 
która padłszy przed Gamalielem i chw ytając go za skraj 
szaty, wołała:

— Panie. przyDieglani do jego grobu, ale grób zastałam  ot
warty. Kam ień leżv odwalony, a jego nie ma... Panie jeśli 
ty  go zabrałeś, powiedz mi. gdzie go złożyłeś, a ja  go za
biorę i namaszczę według obrządku.

— Kim jesteś niewiasto? — rzek! zdumiony Gamaliel.
— Jestem  z Magdali. Nazywają mnie M arią z Magdali. Ko

cham  go i przyszłam za nim do Jerozolimy, a obecnie do 
jego grobu.

Panie, powiedz mi, gdzie on jest, gdzie go zabrawszy zło
żyłeś?...

Gam aliel zapomniawszy o przepisach prawa, które nie po
zwalało uczonym i faryzeuszom dotykać się biedaków, by nie 
stali się „nieczystym i’', spojrzał na klęczącą Marię, podniósł 
ją  z klęczek i bez słowa wskazał jej stojącego w dali Jezusa.

M aria z Magdali ujrzawszy Jezusa wskazanego jej przez 
Gam alieła oraz skały i głazy pobiegła ku niemu.

Gamaliel w  milczeniu przyglądał się biegnącej po skałach 
niewieście. V

M aria nie poznała jednak zm artw ychw stałego M istrza, bo 
padłszy jak przed Gamalielem złożyła ręce jak do modlitwy 
i zaw ołała:

— Panie, jeślisz ty  go zabrał, powiedz mi gdzieś go złożył, 
a ja go wezmę.

Gam aliel widział, jak Zm artw ychw stały odsunął się o krok 
od klęczącej niewiasty i pozdrawiając ją  gestem pokoju, rzekł 
równocześnie dość głośno:

— Mario!
— Rabboni! — zawołała Maria.
— Nie dotykaj mnie — rzekł Jezus — jeszcze bowiem nie 

wstąpiłem do Ojca mego, ale idź do braci moich i powiedz im:
„W stępuję do Ojca mego i Ojca waszego, Boga mego i Bo

ga waszego. Idź i donieś braciom moim. aby poszli do Galilei, 
tam mnie, ujrzą.

Na niebie rozbłysła jasnym  światłem  zorza, zalewając swy
mi złocistymi prom ieniam i całą okolicę i budząca się ze snu 
Jerozolimę. tedn)



NAOKOŁO ŚWIATA
SŁYNNE KRZYWE W1EZE

(D o k o ń c ze n ie )

Należy zaznaczyć, ze pochylenie to stopniowo ale nieubłaganie 
powiększa się i wieży grozi zagłada, co może nastąpić — wg o- 
bliczen — m nie; więcej z;. 200 lat. W tej chwili są czynione nowe 
zabiegi nad ratow aniem  slynnei wiezv.

Mniej znane ją dwie krzywe wieże bolonskie. O bie'zostały wy
budowane w XII w. w celach obronnych. Wznosząc się obok sie
bie, znajdu ja się w centrum  m iasta i stanow ią piękny fragm ent 
Bolonii.

P ierwsza z nich — Asinella (nazwa od im ienia budowniczego) 
pozbawiona jakichkolwiek ozdob. sm ukła i strzelista, wznosi się 
na wysokosc 97,2 m. Budowa jej trw ała  10 lat.

W czasie budowry oraz zaraz po ukończeniu nastąpiło obsunię
cie fundam entów, co spowodowało pochylenie wieży w kierunku 
zachodnim. Wynosi ono 2,23 m. Wirzy tej me grozi jedr.ak zawa
lenie, gdyż nachylenie nie ulega dalszym zmianom. Asinella sk ła
da się z 2 m asywnych trzonów czterosjiennych, nałożonych je 
den na drugi. Boki dolnego u podstawy wynoszą 9,lX8,8 m i to 
właśnie przy tej wysokosci nadaje jej tak w spaniałą w -sm uk- 
łosc. Na wysokosci 89 m rozpoczyna się galeria, uw.er.czona heł
mem. Natom iast dolne arkady nie podpm raja wieży, stanowią 
one dodatek, dobudowany znacznie pozmej. Jedyną ozdobą jest 
9 okien, rozmieszczonych na rożnej wysoitości, na wszystkich 
ścianach. Ponadto wieża ma 2 bramy.

Obok Asinelli stoi masywny trzon Kwadratowy, którego bok 
podstawy wynosi 8 m, na szczycie zas 7 m. To Garisenda. Bu
dowana w tym  samym okresie, m iała rywalizować wysokoscią 
z sąsiadką. Nie doszło jednak do tego, gdyż w skutek obsunięcia 
fundam entów  uległa pncnylem u (3,22 m, a więc większe niż Asi
nelli) i budowa jej me została uktiiczona. Obecna jej wysokość 
wynosi 48,16, gdyz groźba zupełnego zawalenia, skłoniła bcloń- 
czyków w  połowią XIV w. do obnizcr.ia pierw otnej wysokosci, 
wynoszące1 60 m.

Na zakończenie trzeba wspomnieć, ze i w  Polsce wsrod róż
nych zabytków  również m amy osobhwosc tego rodzaju. W To
runiu bowiem znajduje się daw na baszta, należąca do murów 
obronnych, k tóra ma pewne odchy)eme do pionu. Jest to tzw. 
Krzywa Wieża. Co praw da ani pochyleniem, ani wysokoscią me 
może się równać z opisanym i wyzc.i w łoskimi krzywym i wie
żami. Podziw iając osobliwosci zagraniczne w arto jednak  wiedzieć 
i pam iętać o naszych krajow ych ciekawostkach. L. Ziemski
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., SŁ O N E C Z K O " w  n u m e rz e  5(83) ..R o d z in y *  o g ło s iło  a n k ie tę  ..S ie d em  
p y ta r i“  o n a s tę p u ją c e j  t re ś c i :

1) C zy c h c ia łb y ś  (c h c ia ła b y ś )  b y ć  ju ż  o s o b ą  d o ro s łą  i  d la c ze g o ?
2) Czy ła tw ie j  lu b  t r u d n ie j  je s t  b y ć  o so b ą  d o ro s łą ?
3) J a k i  w e d łu g  c ie b ie  p o w in ie n  b y ć  c z ło w iek  d o ro s ły ?
4) C zy z n a s z  w sro d  d o ro s ły c h  k o g o ś , k o g o  c h c ia łb y ś  (c h c ia ła b y ś )  n a ś la 

d o w a ć ?
5) C o c i s ie  p o d o b a  lu b  n ie  p o d o b a  u o so b  d o ro s ły c h ?
$) J a k  o c en ia s z  re l ig i jn o ś ć  łu d z i d o ro s ły c h ?
7) K to je s t  tw o im  z d a n ie m  b a rd z ie j  r e l ig i jn y ,  m ę ż c z y z n a  d o ro s ły  czy  

k o b ie ta ?

D o R e d a k c j i  w p ły n ę ło  k ilk a  ty s ię c y  lis tó w . K o le g iu m  R e d a k c y jn e  
p rz e jrz a ło  n a d e s ła n e  o d p o w ie d z i i n a jc ie k a w s z e  z  n ic h  b ę d z ie m y  d r u k o 
w a ć , p o c z ą w s z y  od  te g o  n u m e ru .

W sz y s tk im  a u to ro m  za w s p ó łu d z ia ł  w  a n k ie c ie  s k ła d a m y  s ta r o p o ls k ie  
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2. C zy  c h c ia łb y ś  b y ć  j u z  o s o b ą  d o ro słą  i  d la c zeg o ?
S ta r s i  m o w ia . ze  n ie  m a  j a k  b y c  d z ie c k ie m . J a  m o w ie , ze  n ie  m a  
ja k  b y ć  d o ro s łą . M ożna- iść  do  k in a ,  n a  z a b a w ę  i w sz ę d z ie  g d z ie  
s ię  c h ce .

2 C zy  ła tw ie j  lu b  t r u d n ie j  j e s t  b y ć  o so b ą  d o ro słą ?
D z iec k ie m  b y ć  ła tw ie j  W szy scy  m n ie  p i ln u ją ,  b a w ią  s ię  ze  m n a , 
k o c h a ja .  C zło w iek  d o ro s ły  m a  z m a r tw ie n ia ,  m u s i p ra c o w a ć  c ie z k o  
n a  d om . z a w s z e  m e  m a  c za su , m u s i  p u n k tu a ln ie  p rz y c h o d z ić  n a  
z e b r a n ia  i do  p ra c y .

3 J a k i  w e d łu g  c ie b ie  p o w in ie n  b y ć  c z ło w ie k  d o r o s ły ?
P o w a ż n y , a le  i  w e so ły , d o b ry ,  s p ra w ie d l iw y ,  m ą d ry ,  p rz y ja c ie ls k i .

4. C zy  z n a s z  w ś r ó d  d o r o s ły c h  k o g o ś , k o g o  c h c ia ła b y ś  n a ś la d o w a ć ?  
T a tu s ia .

5. Co ci s ię  p o d o b a  tu b  n ie  p o d o b a  u  osob  d o r o s ły c h ?
L u d z ie  d o ro ś li  s a  p rz e w a z n ie  z a ro z u m ia li ,  m a ło  ż y cz liw i, k łó tl iw i,  
a le  n a  o g ó l m ą d rz y . G łu p o ta  je d n a k  z a jm u je  d o ść  c z ę s to  p ie rw s z e  
m ie js c e .

6. J a k  o c e n ia sz  r e lig ijn o ś ć  lu d z i  d o r o s ły c h ?
C zęsto  w z y w a ją  B o g a  j a k  im  sie  n ie  p o w o d z i, z a p o m in a ja  o n im . 
g d y  ż y ją  w  d o s ta tk u .

7. K to  je s t  tw o im  z d a n ie m  b a r d z ie j  r e l i g i jn y  m ą z c z y z n a  d o r o s ły  
c z y  k o b ie ta ?
K o b ie ta , b o  j e s t  s ła b a  i s z u k a  zaw sz e  p o m o c y  w  B o g u .
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